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  Co za drań! Co on tu­taj robi?


  Jane Ra­th­bo­ne moc­no za­ci­snę­ła pię­ści i za­to­pi­ła spoj­rze­nie w męż­czyź­nie, któ­ry nie­gdyś był jej na­rze­czo­nym. Mil­ton Char­ton stał po dru­giej stro­nie domu au­kcyj­ne­go. Wy­glą­da­ło na to, że przy­szedł sam, bez po­tul­nej, ba­nal­nej żony.


  – Roz­po­czy­na­my li­cy­ta­cję bu­dyn­ku przy Fle­et Stre­et, w któ­rym do nie­daw­na mie­ścił się sklep ty­to­nio­wy wraz z miesz­ka­niem – ogło­sił pro­wa­dzą­cy au­kcję. – Kto ofe­ru­je cenę wy­wo­ław­czą?


  Mil­ton pod­niósł rękę.


  Jane po­czu­ła, jak dła­wi ją pra­gnie­nie ze­msty. Sko­ro ten czło­wiek chciał ku­pić bu­dy­nek, to ona za­mie­rza­ła po­krzy­żo­wać mu pla­ny. Bez wa­ha­nia unio­sła dłoń, aby pod­bić cenę i sku­pić na so­bie uwa­gę ca­łej sali, w tym Mil­to­na.


  Przed­się­bior­cy z osłu­pie­niem spoj­rze­li na Jane, a Mil­ton sze­ro­ko otwo­rzył oczy, po czym prze­niósł wzrok na li­cy­ta­to­ra.


  – Co ty wy­pra­wiasz? – wy­szep­tał Ju­stin Con­nor, ra­czej roz­ba­wio­ny niż obu­rzo­ny.


  Stał obok, w to­wa­rzy­stwie jej bra­ta, Phi­li­pa Ra­th­bo­ne’a, któ­ry no­sił się z za­mia­rem za­ku­pu ma­ga­zy­nu bli­sko Ta­mi­zy. Z bra­ku cie­kaw­szych za­jęć, Jane po­sta­no­wi­ła wy­brać się z nimi na au­kcję.


  – Uczest­ni­czę w li­cy­ta­cji nie­ru­cho­mo­ści – od­par­ła tak lek­kim to­nem, jak­by ku­po­wa­ła nowy cze­pek.


  Szczę­śli­wym tra­fem, parę mi­nut wcze­śniej Phi­lip od­szedł po­roz­ma­wiać ze wspól­ni­kiem i nie mógł po­krzy­żo­wać jej spon­ta­nicz­nych pla­nów. Od ubie­głe­go roku, gdy Jane sta­ła się peł­no­let­nia, brat nie mógł już kon­tro­lo­wać jej czę­ści odzie­dzi­czo­ne­go ma­jąt­ku. Nie ozna­cza­ło to jed­nak, że prze­stał się wtrą­cać w jej wy­dat­ki. Na szczę­ście, gdy był za­ję­ty, wy­da­wa­ła pie­nią­dze we­dle wła­sne­go uzna­nia, a te­raz po­sta­no­wi­ła za­in­we­sto­wać w nie­ru­cho­mość.


  – Jak mnie­mam, two­je na­głe za­in­te­re­so­wa­nie bu­dyn­kiem nie ma ab­so­lut­nie nic wspól­ne­go z Mil­to­nem Char­to­nem – za­uwa­żył Ju­stin z chy­trym uśmiesz­kiem na ustach.


  – Wręcz prze­ciw­nie, moje za­in­te­re­so­wa­nie ma z nim bez­po­śred­ni zwią­zek – od­par­ła bez ogró­dek.


  Nie ob­cho­dzi­ło jej, że ku­pu­je dom o złej re­pu­ta­cji ani co so­bie po­my­śli Phi­lip, kie­dy wró­ci. Mil­ton nie mógł wy­grać li­cy­ta­cji.


  – A za­tem w żad­nym ra­zie nie za­mie­rzam cię po­wstrzy­my­wać. – Ju­stin wska­zał ży­la­ste­go męż­czy­znę w bi­no­klach, któ­ry wła­śnie pod­bił staw­kę.


  Mil­ton po­now­nie pod­niósł rękę. Jane bez wa­ha­nia po­wtó­rzy­ła ten gest, uda­jąc, że nie ob­cho­dzą jej peł­ne dez­apro­ba­ty spoj­rze­nia licz­nie zgro­ma­dzo­nych na sali dżen­tel­me­nów. Igno­ro­wa­ła ich, po­dob­nie jak igno­ro­wa­ła ich sy­nów, gdy szy­dzi­li z jej śmia­ło wy­gła­sza­nych opi­nii. Tak samo nie zwra­ca­ła uwa­gi na żony i cór­ki tych wszyst­kich męż­czyzn, kie­dy plot­ko­wa­ły po nie­ocze­ki­wa­nym ślu­bie Mil­to­na z Ca­mil­le Mo­se­ley.


  Pro­wa­dzą­cy wy­mie­niał co­raz bar­dziej za­wrot­ne sumy, aż w koń­cu na pla­cu boju po­zo­sta­li tyl­ko Jane i Mil­ton. Tym ra­zem Mil­ton wy­raź­nie się za­wa­hał, nim po­now­nie uniósł rękę.


  Pra­wie go mam.


  Jane stłu­mi­ła uśmiech trium­fu i na­tych­miast pod­bi­ła staw­kę.


  Mil­ton nie miał fun­du­szy na pod­ję­cie ry­wa­li­za­cji, a na do­da­tek bra­ko­wa­ło mu smy­kał­ki do in­te­re­sów, któ­rą Jane odzie­dzi­czy­ła po ojcu. Wie­dzia­ła, że znaj­dzie spo­sób na spo­żyt­ko­wa­nie tej nie­ru­cho­mo­ści i za­ro­bie­nie na niej. Mo­gła je­dy­nie ubo­le­wać, że lu­dzie z uko­sa pa­trzy­li na mło­dą damę, któ­ra ma chę­ci i moż­li­wo­ści, by na sie­bie za­ra­biać. Gdy­by spo­tka­ła się z ak­cep­ta­cją, za­pew­ne uda­ło­by się jej zy­skać znacz­ne wpły­wy na Fle­et Stre­et i do­rów­na­ła­by bra­tu. A tak była tyl­ko nie­za­męż­ną ciot­ką i mo­gła wy­łącz­nie w du­chu gar­dzić Mil­to­nem.


  Jane za­li­cy­to­wa­ła jesz­cze trzy razy, aż w koń­cu Mil­ton dał za wy­gra­ną.


  – Po raz pierw­szy! – za­wo­łał li­cy­ta­tor.


  Mil­ton roz­luź­nił zmię­ty fu­lar i prze­stą­pił z nogi na nogę, jed­nak nie za­re­ago­wał.


  Wy­gra­łam.


  – Po raz dru­gi.


  Mil­ton zmarsz­czył brwi, Jane zaś trium­fal­nie unio­sła gło­wę. Za­słu­gi­wał na upo­ko­rze­nie przed wspól­ni­ka­mi – w koń­cu to z jego winy ona do­świad­czy­ła upo­ko­rze­nia przed przy­ja­ciół­mi.


  – Sprze­da­ne pan­nie Ra­th­bo­ne.


  Mło­tek ude­rzył po raz trze­ci, a wśród ze­bra­nych dżen­tel­me­nów roz­szedł się szmer. Za bar­dzo sza­no­wa­li Phi­li­pa, aby gło­śno kry­ty­ko­wać po­stę­po­wa­nie Jane, ale w skry­to­ści du­cha uwa­ża­li ją za dzi­wacz­kę. Nie ob­cho­dzi­ło jej to. Nie mia­ła męża ani wła­sne­go domu, więc bu­dy­nek, któ­ry wła­śnie za­ku­pi­ła, po­wi­nien jej za­gwa­ran­to­wać spo­koj­ną przy­szłość oraz sens ży­cia.


  Ju­stin uchy­lił ka­pe­lu­sza.


  – Gra­tu­lu­ję zwy­cię­stwa – po­wie­dział. – Pój­dzie­my po two­ją na­gro­dę?


  Ru­chem gło­wy wska­zał biur­ko kan­ce­la­rzy­sty. Mu­sie­li mi­nąć Mil­to­na, by tam do­trzeć.


  – Tak, chodź­my – od­par­ła.


  Po­zwo­li­ła, by sta­ry przy­ja­ciel jej bra­ta po­pro­wa­dził ją przez salę. Chcia­ła nie tyl­ko utrzeć nosa Mil­to­no­wi, ale i sfi­na­li­zo­wać trans­ak­cję jesz­cze przed po­wro­tem bra­ta. Nie wąt­pi­ła, że bę­dzie usi­ło­wał unie­waż­nić li­cy­ta­cję. I tak spo­dzie­wa­ła się jego kry­ty­ki i za­rzu­tów, że wy­da­ła mnó­stwo pie­nię­dzy tyl­ko dla ilu­zo­rycz­nej ze­msty. Phi­lip wo­lał ra­cjo­nal­nie umo­ty­wo­wa­ne in­we­sty­cje. Jane rów­nież, ale dzi­siaj zro­bi­ła wy­ją­tek.


  Po­wo­li zbli­ża­ła się do Mil­to­na, nie od­ry­wa­jąc od nie­go spoj­rze­nia, lecz pod­niósł wzrok do­pie­ro wte­dy, gdy nie­mal na nie­go wpa­dła. Zdro­wy roz­są­dek na­ka­zy­wał jej przejść obok w mil­cze­niu, jed­nak za­pra­gnę­ła wbić nóż jesz­cze głę­biej.


  – Dzię­ku­ję za tak ostrą li­cy­ta­cję, pa­nie Char­ton. – Czu­ła, że po­wi­nien po­sma­ko­wać go­ry­czy po­raż­ki i choć odro­bi­ny tego bólu, któ­ry jej spra­wił dwa lata wcze­śniej, gdy uciekł nie­mal sprzed oł­ta­rza. – Wca­le nie za­mie­rza­łam ku­po­wać dzi­siaj daw­ne­go skle­pu ty­to­nio­we­go, ale ogrom­nie się cie­szę, że to zro­bi­łam, a jesz­cze bar­dziej, że po­krzy­żo­wa­łam ci pla­ny.


  Na bla­dym ob­li­czu Mil­to­na od­ma­lo­wa­ła się buta. Jane mia­ła ocho­tę ze­trzeć ją z jego pu­cu­ło­wa­tej twa­rzy.


  – Ta nie­ru­cho­mość mia­ła być dla Ja­spe­ra – oświad­czył, wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z sie­bie.


  – Dla Ja­spe­ra? – Jej ser­ce moc­niej za­bi­ło z ra­do­ści, któ­rej nie od­czu­wa­ła od lat. – Prze­cież jest w Ame­ry­ce.


  Wy­je­chał i znik­nął, po­dob­nie jak wie­le in­nych osób w jej ży­ciu. Nie są­dzi­ła, że kie­dy­kol­wiek wró­ci.


  – Już nie.


  – Wy­gra­li­śmy? – za­brzmiał głos, któ­ry do­sko­na­le pa­mię­ta­ła z dzie­ciń­stwa.


  W jej umy­śle mo­men­tal­nie oży­ły wspo­mnie­nia. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak bie­ga­ła z Ja­spe­rem po Fle­et Stre­et, jak ło­bu­zo­wa­li i jak na przy­ję­ciach pod­słu­chi­wa­li jego star­sze sio­stry. Wraz ze wspo­mnie­nia­mi po­ja­wi­ła się na­dzie­ja.


  Jane li­czy­ła na to, że Ja­sper zmie­nił zda­nie w spra­wie ich wspól­nej przy­szło­ści.


  Ner­wo­wo prze­su­nę­ła pal­ca­mi po ko­ra­li­kach na to­reb­ce, go­to­wa odejść, je­śli oka­że się to ko­niecz­ne. Nie chcia­ła, by jej ho­łu­bio­ne i peł­ne tę­sk­no­ty my­śli o Ja­spe­rze ob­ró­ci­ły się w pył. Wy­star­czy­ło, że Mil­ton za­lazł jej za skó­rę. Daw­no temu wszy­scy tro­je byli so­bie bar­dzo bli­scy. Jane nie mia­ła po­ję­cia, co Ja­sper są­dził o niej te­raz, zwłasz­cza je­śli Mil­ton są­czył mu jad do ucha. Pra­gnę­ła, by daw­ny przy­ja­ciel pa­trzył na nią cie­pło i życz­li­wie, jak daw­niej, a nie z nie­chę­cią i dy­stan­sem, jak Mil­ton te­raz.


  Nie, Ja­sper w ni­czym nie przy­po­mi­na Mil­to­na, po­wie­dzia­ła so­bie. Ale sko­ro tak… Dla­cze­go nie na­pi­sał do mnie ani jed­ne­go li­stu? Pew­nie go wy­stra­szy­łam, tak jak po­tem wy­stra­szy­łam wszyst­kich in­nych męż­czyzn.


  Dość, po­my­śla­ła, zi­ry­to­wa­na na sie­bie. Nie za­mie­rza­ła ule­gać ani bra­ciom Char­ton, ani wła­snej nie­po­rad­no­ści. Po­sta­no­wi­ła być roz­sąd­na, jak za­wsze. A poza tym to było tyl­ko szcze­nię­ce za­uro­cze­nie…


  Jane ode­tchnę­ła głę­bo­ko i się wy­pro­sto­wa­ła, go­to­wa sta­wić czo­ło prze­szło­ści.


  Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła Ja­spe­ra.


  Tycz­ko­wa­ty pięt­na­sto­la­tek, któ­re­go po raz ostat­ni wi­dzia­ła dzie­więć lat wcze­śniej, stał się męż­czy­zną, wyż­szym i moc­niej zbu­do­wa­nym od swo­je­go o rok star­sze­go bra­ta Mil­to­na. W Ame­ry­ce, gdzie zgłę­biał taj­ni­ki han­dlu ba­weł­ną, bar­dzo się zmie­nił. Jego szczę­ka sta­ła się szer­sza, a twarz na­bra­ła cha­rak­te­ru. Jane już nie mo­gła na­bi­jać się z jego chu­de­go cia­ła. Był tak wy­so­ki, że mu­sia­ła się cof­nąć, aby spoj­rzeć mu w oczy.


  W jego ja­sno­brą­zo­wych wło­sach do­strze­gła ja­śniej­sze pa­sem­ka. Na au­kcję przy­szedł w sta­ran­nie skro­jo­nym weł­nia­nym fra­ku z sub­tel­ny­mi ak­cen­ta­mi z czar­ne­go ak­sa­mi­tu na koł­nie­rzu i man­kie­tach. Do kom­ple­tu wło­żył gu­stow­ną gra­na­to­wą ka­mi­zel­kę.


  – Wi­ta­my w domu, pa­nie Char­ton. Nie są­dzi­łam, że pan po­wró­ci – prze­mó­wi­ła, usi­łu­jąc za­pa­no­wać nad drże­niem gło­su.


  Po­my­śla­ła, że naj­chęt­niej pod­sko­czy­ła­by z ra­do­ści.


  – Ja rów­nież w to po­wąt­pie­wa­łem. – Ja­sper zdjął ele­ganc­ki ka­pe­lusz z bo­bro­we­go fu­tra i ukło­nił się ni­sko, a jego orze­cho­we oczy za­lśni­ły szcze­rą ra­do­ścią.


  Mil­ton naj­wy­raź­niej nie zdo­łał za­truć bra­tu umy­słu, co­kol­wiek mu na­opo­wia­dał na jej te­mat.


  – Cu­dow­nie pa­nią wi­dzieć – do­dał Ja­sper. – Cie­szy­łem się na tę chwi­lę. Nie po­dej­rze­wa­łem, że pa­nią tu za­sta­nę.


  W ni­czym nie przy­po­mi­nał chłop­ca, któ­ry nie­gdyś po­ra­dził jej, aby na nie­go nie cze­ka­ła, gdy w koń­cu uda­ło się jej ze­brać na od­wa­gę i wy­znać, że pra­gnie cze­goś wię­cej niż tyl­ko przy­jaź­ni.


  Z wy­sił­kiem roz­luź­ni­ła pal­ce, kur­czo­wo za­ci­śnię­te na je­dwab­nej to­reb­ce. Choć ich ostat­nie spo­tka­nie za­koń­czy­ło się nie­zręcz­nie, Ja­sper był tu­taj i nie wy­da­wał się spię­ty ani nie­za­do­wo­lo­ny.


  Za­mie­rza­ła coś po­wie­dzieć, lecz gorz­kie sło­wa Mil­to­na wdar­ły się w ich po­ga­węd­kę ni­czym bo­le­sny dla uszu brzęk tłu­czo­nych na­czyń.


  – To ona ku­pi­ła bu­dy­nek.


  Jane na­dal się uśmie­cha­ła, lecz za­uwa­ży­ła, że Ja­sper za­marł. W my­ślach prze­klę­ła Mil­to­na i wła­sną po­ryw­czość. Po­win­na była zro­bić lep­sze roz­po­zna­nie. Chcia­ła za­grać na no­sie wy­łącz­nie Mil­to­no­wi, a nie jego bra­tu.


  – W ta­kim ra­zie gra­tu­lu­ję na­byt­ku – po­wie­dział Ja­sper po chwi­li mil­cze­nia. – Za­wsze mia­ła pani ta­lent do za­wie­ra­nia ko­rzyst­nych trans­ak­cji, po­dob­nie jak pani brat. Nie wąt­pię, że nie­ru­cho­mość tra­fi­ła w do­bre ręce i zo­sta­nie na­le­ży­cie wy­ko­rzy­sta­na.


  – Ja też w to nie wąt­pię. – Po­now­nie przy­po­mnia­ła so­bie, jak pa­mięt­ne­go po­ran­ka dwa lata temu pań­stwo Char­to­no­wie po­in­for­mo­wa­li ją o uciecz­ce Mil­to­na i prze­pro­si­li za za­cho­wa­nie naj­star­sze­go syna. – A te­raz prze­pra­szam, mu­szę ure­gu­lo­wać ra­chu­nek.


  – Na­tu­ral­nie. – Ja­sper uchy­lił ka­pe­lu­sza i od­su­nął się na bok. – Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce zno­wu się zo­ba­czy­my… Jane.


  Jej imię w jego ustach za­brzmia­ło na­tu­ral­nie, cał­kiem jak przed laty. Jane unio­sła wzrok, po­pa­trzy­ła w ciem­ne oczy Ja­spe­ra i do­strze­gła w nich ło­bu­zer­ski błysk. Uśmiech­nę­ła się wbrew so­bie. Wła­śnie ta­kie­go Ja­spe­ra uwiel­bia­ła. Na mo­ment uda­ło się jej za­po­mnieć o tym, że cał­kiem wy­ma­zał ją z pa­mię­ci, kie­dy wy­je­chał z kra­ju.


  – Ja rów­nież mam na­dzie­ję, że wkrót­ce po­now­nie się zo­ba­czy­my, Ja­spe­rze – od­par­ła.


  Po­my­śla­ła z hu­mo­rem, że ich na­stęp­ne spo­tka­nie ra­czej nie bę­dzie mia­ło nic wspól­ne­go z go­ni­twa­mi po ogro­dzie Ra­th­bo­ne’ów. Mimo to czu­ła, że cze­ka ją wie­le przy­jem­nych chwil.


  Od­cho­dząc w to­wa­rzy­stwie pana Con­no­ra, Ja­sper de­lek­to­wał się osza­ła­mia­ją­cą wo­nią per­fum Jane. Pach­nia­ła gar­de­nią i przy­szło mu do gło­wy, że mógł­by wdy­chać ten za­pach od rana do wie­czo­ra. Spo­dzie­wał się, że dzień bę­dzie ob­fi­to­wał w zda­rze­nia, lecz przez myśl mu nie prze­szło, że spo­tka Jane. Był tak olśnio­ny, że choć omi­nę­ła go ży­cio­wa szan­sa na­by­cia ide­al­ne­go do jego ce­lów bu­dyn­ku, nie­mal tego nie ża­ło­wał. Spi­jał sło­wa z ust Jane, za­chwy­cał się brzmie­niem jej gło­su i z przy­jem­no­ścią skon­sta­to­wał, że już cał­kiem prze­sta­ła se­ple­nić. Zmie­ni­ły się też jej syl­wet­ka oraz po­sta­wa. Kie­dyś za­cho­wy­wa­ła się dość sztyw­no, te­raz jed­nak zy­ska­ła na gra­cji.


  Ich krót­ka roz­mo­wa sprzed chwi­li prze­bie­gła w spo­sób tak na­tu­ral­ny, jak­by nie mi­nę­ło dzie­więć lat, lecz za­le­d­wie kil­ka dni. Mu­siał przy­jąć do wia­do­mo­ści, że nie­sfor­na dziew­czy­na zmie­ni­ła się w mło­dą damę, któ­ra przy­ku­wa­ła jego uwa­gę na­wet z dru­gie­go koń­ca sali.


  – To bez­czel­ne dzie­wu­szy­sko prze­li­cy­to­wa­ło cię, bo cię nie było – wark­nął Mil­ton.


  Ja­sper w jed­nej chwi­li oprzy­tom­niał.


  – Coś mnie za­trzy­ma­ło – od­parł.


  Spał dłu­żej, niż za­mie­rzał, wy­czer­pa­ny po ko­lej­nej peł­nej wra­żeń nocy. Mę­czy­ło go tak­że utrzy­my­wa­nie po­zo­rów przed ro­dzi­ną. Jego bli­scy nie mo­gli się do­wie­dzieć, jak spę­dzał wie­czo­ry.


  – I le­piej uwa­żaj, jak się o niej wy­ra­żasz – do­dał ostrze­gaw­czym to­nem. – To ty wy­sta­wi­łeś ją do wia­tru. Za­cho­wa­łeś się jak pierw­szy lep­szy tchórz. Po­wi­nie­neś się wsty­dzić. Nic dziw­ne­go, że li­cy­to­wa­ła prze­ciw­ko to­bie.


  – Za­wsze sprzy­mie­rza­łeś się z nią prze­ciw­ko mnie. Wi­dzę, że nic się nie zmie­ni­ło. Na­dal trzy­masz jej stro­nę. – Mil­ton z iry­ta­cją wy­dął usta.


  Nie czuł się ani tro­chę win­ny i nie wsty­dził się tego, co uczy­nił. Bra­ko­wa­ło mu przy­zwo­ito­ści oraz god­no­ści, by przy­znać, że po­stą­pił po pro­stu pod­le.


  Ja­sper zmarsz­czył brwi. Nie tyl­ko Jane zmie­ni­ła się pod jego nie­obec­ność. Gdy scho­dził na ląd w Por­ts­mouth, cie­szył się na spo­tka­nie z Mil­to­nem. Chciał zwie­rzyć się bra­tu z bólu i cier­pie­nia, któ­rych do­świad­czył w Sa­van­nah pod­czas epi­de­mii żół­tej fe­bry, lecz Mil­ton nie nada­wał się na po­wier­ni­ka. Ja­sper zo­rien­to­wał się, że gdy­by wy­znał mu praw­dę o Sa­van­nah i o Lon­dy­nie, Mil­ton wy­ko­rzy­stał­by tę wie­dzę prze­ciw­ko nie­mu, z czy­stej zło­śli­wo­ści lub dla wła­snej ko­rzy­ści. Nie za­cho­wał­by w se­kre­cie zwie­rzeń Ja­spe­ra, choć kie­dyś był wy­jąt­ko­wo dys­kret­ny. W dzie­ciń­stwie bar­dzo się przy­jaź­ni­li. Ja­sper nie wie­dział, czym so­bie za­słu­żył na nie­chęć bra­ta, i z tru­dem do­strze­gał w nim oso­bę, z któ­rą do­ra­stał w zgo­dzie i za­ży­ło­ści. Co wię­cej, nie po­zna­wał pra­wie ni­ko­go… z wy­jąt­kiem Jane.


  Wy­pa­trzył ją w od­da­li. Wła­śnie po­chy­la­ła się nad biur­kiem kan­ce­la­rzy­sty, żeby pod­pi­sać się w re­je­strze za­ku­pów. Nie wi­dział twa­rzy Jane, lecz zwró­cił uwa­gę na za­rys jej dło­ni z pió­rem i na czer­wo­ną suk­nię, ła­god­nie spły­wa­ją­cą po za­okrą­glo­nych bio­drach.


  Przez mo­ment ża­ło­wał, że ani razu nie na­pi­sał.


  Wziął do ręki cien­ką bro­szur­kę z ofer­tą domu au­kcyj­ne­go i sku­pił się na po­zo­sta­łych nie­ru­cho­mo­ściach, aby od­pę­dzić od sie­bie po­czu­cie winy. Przez chwi­lę stu­dio­wał ko­lej­ne pro­po­zy­cje, po czym wes­tchnął cięż­ko. Nie zna­lazł ni­cze­go, co od­po­wia­da­ło­by jego po­trze­bom. Bu­dy­nek, któ­ry stra­cił z winy Mil­to­na, był usy­tu­owa­ny przy Fle­et Stre­et. Ja­sper nie mógł­by ma­rzyć o lep­szej lo­ka­li­za­cji. Miał oka­zję roz­krę­cić in­te­res w znacz­nie atrak­cyj­niej­szym miej­scu niż obec­nie, a tak przy­szło mu obejść się sma­kiem.


  – Przy­zwo­ita dama na­wet by się tu nie zja­wi­ła. – Mil­ton strzep­nął py­łek z rę­ka­wa weł­nia­ne­go fra­ka. – Gdy­by Jane za­cho­wy­wa­ła się w spo­sób god­ny damy, może bym się z nią oże­nił.


  Ja­sper zwi­nął w dło­niach cien­ki ka­ta­log i z tru­dem po­wstrzy­mał się przed trza­śnię­ciem nim bra­ta w gło­wę.


  – Trud­no uwie­rzyć, Mil­to­nie, ale je­steś jesz­cze głup­szy niż przed laty – wy­ce­dził, po­iry­to­wa­ny.


  – I kto to mówi – od­pa­ro­wał Mil­ton. – Przy­po­mi­nam ci, że przy­wio­złeś zza oce­anu ła­du­nek ta­nie­go ba­ra­chła, któ­re sprze­da­łeś z naj­wyż­szym tru­dem, i to tyl­ko dla­te­go, że na­byw­cy nie zwró­ci­li uwa­gi na smród śmier­ci, któ­rym te okro­pień­stwa prze­sią­kły.


  Ja­sper z groź­ną miną przy­su­nął się do nie­go.


  – Jesz­cze sło­wo, a stra­cisz zęby – wark­nął.


  Mil­ton mo­men­tal­nie stra­cił pew­ność sie­bie. Ja­sper ci­snął mu ka­ta­log pod nogi i od­ma­sze­ro­wał. Miał do­syć i bra­ta, i au­kcji. Nie mógł czuć się do­brze, sko­ro wszyst­kie jego pla­ny le­gły w gru­zach z po­wo­du głu­pich błę­dów, któ­re po­peł­nił wraz z Mil­to­nem.


  Pod­szedł do sze­ro­kich drzwi wej­ścio­wych, po czym sta­nął na pro­gu i ro­zej­rzał się po uli­cy, prze­peł­nio­nej przy­krą wo­nią ku­rzu i nie­czy­sto­ści. Obok prze­je­cha­ła ka­le­sza z ro­ze­śmia­ny­mi da­ma­mi o uro­dzi­wych ob­li­czach. Ja­sper po­wi­nien się cie­szyć, że wszyst­ko wo­kół tęt­ni ży­ciem, zwłasz­cza że w Sa­van­nah pa­no­wał gro­bo­wy spo­kój. Miał jed­nak zbyt dużo na gło­wie, a wspo­mnie­nia cią­ży­ły mu na ser­cu. Nie­wie­lu po­tra­fi­ło­by zro­zu­mieć, przez co prze­szedł, a już na pew­no nie Mil­ton.


  Ja­sper po­my­ślał, że jego brat nie miał pra­wa kpić z za­ra­zy. Ten roz­piesz­czo­ny dzie­ciak nie wie­dział, jak to jest, kie­dy śmierć dep­cze ko­muś po pię­tach, a pie­nią­dze stra­ci­ły wszel­ką war­tość, gdyż nie da się za nie ku­pić żyw­no­ści ani ura­to­wać naj­bliż­szych.


  Za­to­pio­ny w po­nu­rych my­ślach, ką­tem oka za­uwa­żył czer­wo­ny błysk. Od razu roz­po­znał lan­do Ra­th­bo­ne’ów, któ­re prze­to­czy­ło się przed do­mem au­kcyj­nym, z opusz­czo­nym da­chem, by pa­sa­że­ro­wie mo­gli się cie­szyć pięk­ną po­go­dą. Jane sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko bra­ta i coś mó­wi­ła, ener­gicz­nie ge­sty­ku­lu­jąc. Jej ciem­no­brą­zo­we loki ko­ły­sa­ły się pod czer­wo­ny­mi wstąż­ka­mi, któ­re przy­trzy­my­wa­ły cze­pek. Nie za­uwa­ży­ła Ja­spe­ra, ale on wpa­try­wał się w nią ni­czym za­hip­no­ty­zo­wa­ny. Ich spo­tka­nie po dłu­giej prze­rwie na­su­nę­ło mu sko­ja­rze­nia z prze­kro­cze­niem pro­gu domu ro­dzi­ców, kie­dy wró­cił z dzie­wię­cio­let­nie­go wy­jaz­du do Ame­ry­ki i z lu­bo­ścią ode­tchnął tak do­brze zna­nym z dzie­ciń­stwa za­pa­chem cy­na­mo­nu i bran­dy.


  Pa­trzył na Jane, do­pó­ki lan­do nie znik­nę­ło wśród in­nych po­wo­zów. Na­gle po­czuł się prze­raź­li­wie sa­mot­ny. Za­tę­sk­nił za roz­bry­ka­ną dziew­czyn­ką, któ­ra bie­ga­ła wraz z nim i Mil­to­nem, pew­na sie­bie i po­my­sło­wa. Wspo­mniał chłop­ca, któ­rym wte­dy był, nie­okieł­zna­ne­go urwi­sa. Spę­dził z do­ro­słą Jane za­le­d­wie jed­ną chwi­lę, lecz to wy­star­czy­ło, by przy­po­mniał so­bie utra­co­ną nie­win­ność. Za­sta­na­wiał się, czy na­dal po­tra­fił­by być tak bez­tro­ski i po­god­ny. To ra­czej nie wcho­dzi­ło w grę. Za dużo prze­żył, za bar­dzo cią­żył mu ba­gaż bo­le­snych do­świad­czeń. Nic nie mo­gło tego zmie­nić. Po­zo­stał­by sobą, na­wet gdy­by zwie­rzył się ze wszyst­kie­go w szcze­rej i otwar­tej roz­mo­wie z Jane.


  Poza tym nie miał pra­wa prze­rzu­cać na nią cię­ża­ru okro­pieństw ze swo­jej prze­szło­ści ani tym bar­dziej zwie­rzać się przed nią z obec­nych oszustw.


  Ru­szył w dół scho­dów przed do­mem au­kcyj­nym i skie­ro­wał się do ju­bi­le­ra po dru­giej stro­nie uli­cy. Był go­tów za­pła­cić fun­ta, a na­wet dwa za ele­ganc­ką la­skę czy też coś rów­nie kosz­tow­ne­go. Czuł się tak, jak­by jego du­sza tkwi­ła w rynsz­to­ku, lecz to nie ozna­cza­ło, że cała jego resz­ta rów­nież mu­sia­ła ta­plać się w nie­czy­sto­ściach. Umknął śmier­ci, miał za­tem pra­wo zno­wu cie­szyć się ży­ciem i za­mie­rzał z tego pra­wa ko­rzy­stać.


  – Jane, wy­da­wa­ło mi się, że wraz z pa­nią Town­send uczy­łem cię cze­goś in­ne­go – oświad­czył Phi­lip z prze­ciw­nej stro­ny lan­do, po czym prze­niósł spoj­rze­nie na Ju­sti­na. – Po­wi­nie­neś był ją po­wstrzy­mać.


  – To nie moja sio­stra. – Ju­stin uniósł ręce na znak pro­te­stu. – A poza tym jest już na tyle duża, by sa­mo­dziel­nie de­cy­do­wać o swo­ich pie­nią­dzach.


  – Trud­no mi się z tobą zgo­dzić.


  – Ju­stin ma ra­cję – wtrą­ci­ła się Jane. – Sama naj­le­piej wiem, na co prze­zna­czyć otrzy­ma­ny spa­dek.


  Phi­lip nie od­po­wie­dział. Nie za­mie­rzał wda­wać się w spór, do któ­re­go dą­ży­ła Jane. Cho­ciaż prze­ję­ła kon­tro­lę nad fi­nan­sa­mi, na­dal nie­wie­le mo­gła z nimi zro­bić. Jej ak­tyw­ność ogra­ni­cza­ła się do pła­ce­nia ra­chun­ków za suk­nie. Dzi­siej­sze spo­tka­nie z Ja­spe­rem przy­po­mnia­ło jej, jak w dzie­ciń­stwie prze­pro­wa­dzi­ła kil­ka cał­kiem uda­nych trans­ak­cji wraz z chło­pa­ka­mi od Char­to­nów. Tam­te do­świad­cze­nia wy­ro­bi­ły w niej za­mi­ło­wa­nie do han­dlu, ale w mia­rę jak jej suk­nie sta­wa­ły się co­raz dłuż­sze, świat wo­ko­ło zda­wał się kur­czyć i w koń­cu za­czę­ła od­no­sić wra­że­nie, że się w nim dusi. Z ko­lei świat Ja­spe­ra roz­sze­rzył się nie­mal do gra­nic moż­li­wo­ści, a są­dząc z tego, w ja­kiej odzie­ży po­ja­wiał się te­raz, w jego ży­ciu wszyst­ko ukła­da­ło się po­myśl­nie. Nie ro­zu­mia­ła tyl­ko, po co wró­cił, sko­ro tak do­brze mu się wio­dło w Ame­ry­ce.


  – Wie­dzia­łeś, że Ja­sper Char­ton wró­cił, praw­da? – zwró­ci­ła się do bra­ta.


  Phi­lip nie­mal nie­zau­wa­żal­nie za­ci­snął zęby, lecz zdą­ży­ła za­uwa­żyć jego re­ak­cję. Zdu­mia­ła się, że nie za­prze­czył.


  – Tak, wie­dzia­łem – po­twier­dził.


  – Dla­cze­go nikt mi o tym nie po­wie­dział?


  Mia­ła na my­śli nie tyl­ko bra­ta, ale i Char­to­nów, któ­rzy po­win­ni byli hucz­nie uczcić po­wrót człon­ka ro­dzi­ny.


  – Pan Char­ton po­pro­sił, że­bym nie roz­gła­szał tej wia­do­mo­ści. Ja­sper wie­le do­świad­czył w Sa­van­nah i po­trze­bu­je cza­su, aby od­zy­skać rów­no­wa­gę. Był bar­dzo cho­ry po po­wro­cie do domu.


  – Nie wąt­pię.


  Swe­go cza­su pani Char­ton wspo­mnia­ła o żół­tej fe­brze, któ­ra zdzie­siąt­ko­wa­ła miesz­kań­ców por­to­we­go mia­sta. Jane rów­nież mar­twi­ła się wte­dy o Ja­spe­ra i po­dob­nie jak jego mat­ka, z nie­cier­pli­wo­ścią wy­cze­ki­wa­ła li­stu z no­wi­na­mi o nim. Co praw­da, Ja­sper nie od­zy­wał się do niej od dzie­wię­ciu lat, nie ozna­cza­ło to jed­nak, że wy­ma­za­ła go z pa­mię­ci. Ocze­ki­wa­nie wraz z pa­nią Char­ton ogrom­nie ko­ja­rzy­ło się Jane z sy­tu­acją z dzie­ciń­stwa, kie­dy mia­ła sześć lat i jej mat­ka rów­nież za­cho­ro­wa­ła na fe­brę. Jane mo­dli­ła się dłu­gi­mi dnia­mi, nie tra­ci­ła na­dziei i tar­go­wa­ła się ze Stwór­cą o zdro­wie ro­dzi­ciel­ki. Bóg jed­nak nie po­słu­chał i mat­ka ode­szła. Jane nie prze­sta­wa­ła so­bie wy­rzu­cać, że do­szło do tego z jej winy.


  – Dla­cze­go Ja­sper wró­cił? – za­py­ta­ła.


  – Han­dlo­wał ba­weł­ną, lecz in­te­res dia­bli wzię­li, kie­dy wy­bu­chła epi­de­mia. Te­raz za­mie­rza zro­bić uży­tek z pie­nię­dzy po wuju oraz ka­pi­ta­łu, któ­ry uzy­skał ze sprze­da­ży nie­ru­cho­mo­ści i to­wa­rów w Sa­van­nah. Pla­nu­je roz­krę­ce­nie no­we­go biz­ne­su w Lon­dy­nie. Po­trze­bu­je bu­dyn­ku przy Fle­et Stre­et, któ­ry ku­pi­łaś, gdyż wią­że z nim przy­szłość. Po­nie­waż ty nie masz ta­kich pla­nów, ju­tro od­wie­dzi­my Char­to­nów i za­pro­po­nu­jesz mu od­sprze­da­nie nie­ru­cho­mo­ści.


  – Wy­klu­czo­ne. Sama za­mie­rzam roz­wi­nąć dzia­łal­ność w tym bu­dyn­ku – za­de­kla­ro­wa­ła sta­now­czo.


  Phi­lip za­ci­snął pal­ce na gał­ce la­ski.


  – Jane, bądź roz­sąd­na…


  – Je­stem roz­sąd­na – prze­rwa­ła mu. – Nie za­mie­rzam ogra­ni­czać się do pie­lę­gna­cji ogro­du ró­ża­ne­go i wy­słu­chi­wa­nia wrza­sków mo­ich roz­bry­ka­nych bra­tan­ków. Ocze­ku­ję od ży­cia cze­goś wię­cej.


  – Prze­cież da­łem ci licz­ne moż­li­wo­ści roz­wo­ju.


  – Tak, ale za każ­dą z nich sta­łeś ty – ty i two­ja re­pu­ta­cja. Ni­g­dy nie mo­głam roz­wi­nąć skrzy­deł, aby wszy­scy zo­ba­czy­li, jak do­brze so­bie ra­dzę bez ni­czy­jej po­mo­cy.


  – Kup­cy z Fle­et Stre­et sza­nu­ją na­szą ro­dzi­nę, ale nie za­ak­cep­tu­ją sa­mot­nej ko­bie­ty w bran­ży – nie ustę­po­wał Phi­lip. – Two­je po­czy­na­nia mogą za­szko­dzić nam wszyst­kim i utrud­nić dal­szy han­del.


  Jane wy­krę­ci­ła w dło­niach to­reb­kę, czu­jąc, jak gnie­cie się ukry­ta w środ­ku umo­wa sprze­da­ży bu­dyn­ku. Mu­sia­ła przy­znać ra­cję Phi­li­po­wi. Rze­czy­wi­ście, za­rów­no kup­cy, jak i klien­ci od­wró­ci­li­by się od niej, gdy­by spró­bo­wa­ła sa­mo­dziel­nie pro­wa­dzić wła­sny in­te­res.


  Zde­spe­ro­wa­na, ko­lej­ny raz prze­klę­ła swój pa­nień­ski stan.


  – Nie cier­pię two­je­go prak­tycz­ne­go po­dej­ścia do spraw – burk­nę­ła.


  – Ja zaś nie lu­bię, kie­dy za­po­mi­nasz o rze­czy­wi­sto­ści i da­jesz się po­nieść fan­ta­zji – od­pa­ro­wał jej brat.


  Mi­nę­li dom przy Fle­et Stre­et, nowy na­by­tek Jane. Od razu zwró­ci­ła uwa­gę na okrą­gły ślad nad drzwia­mi wej­ścio­wy­mi, po­zo­sta­łość po szyl­dzie skle­pu ty­to­nio­we­go, i opar­ła rękę o drzwi lan­do, stu­ka­jąc pal­ca­mi w drew­no. Bu­dy­nek na­le­żał do niej i nie za­mie­rza­ła się go po­zbyć. Jej po­sta­no­wie­nie było osta­tecz­ne. Chcia­ła wy­ko­rzy­stać tę nie­ru­cho­mość do wpro­wa­dze­nia zmian w swo­im ży­ciu. Po­nad wszyst­ko pra­gnę­ła się wy­rwać z sy­tu­acji, w któ­rej trak­to­wa­no ją jak bez­myśl­ne dziec­ko. Mu­sia­ła coś ro­bić, za­jąć się czymś kon­kret­nym, ale bez po­mo­cy Phi­li­pa. Poza tym nie mo­gła zwra­cać na sie­bie uwa­gi.


  Prze­nio­sła wzrok na Ju­sti­na, któ­ry ga­wę­dził z Phi­li­pem. Może był­by skłon­ny jej po­móc, choć­by dla hecy, ale miał mnó­stwo obo­wiąz­ków za­rów­no ro­dzin­nych, jak i za­wo­do­wych, więc wąt­pi­ła, by zna­lazł czas na wspie­ra­nie jej przed­się­wzięć.


  Musi być ktoś, kto zgo­dzi się wy­stę­po­wać jako twarz mo­je­go biz­ne­su.


  Przy­wo­ły­wa­ła w my­ślach wie­le zna­jo­mych osób, lecz żad­na nie wy­da­wa­ła się skłon­na uczest­ni­czyć w jej nie­ty­po­wym pla­nie. Swe­go cza­su tyl­ko Mil­ton i Ja­sper chęt­nie przy­kła­da­li rękę do jej fa­na­be­rii.


  Ja­sper.


  Jane za­mar­ła. Mo­gła zo­stać jego ci­chą wspól­nicz­ką w in­te­re­sach bez wzglę­du na to, co za­mie­rzał zro­bić z bu­dyn­kiem. By­ło­by to do­sko­na­łe roz­wią­za­nie, tyle tyl­ko że mu­sia­ła­by za­ta­ić praw­dę przed wszyst­ki­mi, tak­że przed Phi­li­pem.


  Do­szła do wnio­sku, że le­piej być ci­chą wspól­nicz­ką niż ni­kim, a poza tym za­cho­wy­wa­ła­by się ci­cho wy­łącz­nie pu­blicz­nie.


  Jest jesz­cze jed­na moż­li­wość, po­my­śla­ła. Wy­star­czy, że szyb­ko znaj­dę męża.


  Wznio­sła oczy ku nie­bu zdu­mio­na ab­sur­dem i nie­do­rzecz­no­ścią swo­ich po­my­słów. Za­sta­na­wia­ła się, czy przy­pad­kiem nie osza­la­ła z nudy, i czy nie za­cznie wkrót­ce ko­lek­cjo­no­wać pie­sków, jak na zi­dio­cia­łą sta­rą pan­nę przy­sta­ło. Gdy­by zna­le­zie­nie od­po­wied­nie­go męża było tak pro­ste jak kup­no ży­we­go in­wen­ta­rza, od daw­na cie­szy­ła­by się ży­ciem ro­dzin­nym. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że jej przy­ja­ciół­ki i zna­jo­me za­gar­nę­ły wszyst­kich war­to­ścio­wych kan­dy­da­tów z Fle­et Stre­et.


  Na pla­cu boju po­zo­stał tyl­ko Ja­sper.


  – Phi­li­pie, czy Ja­sper po­wró­cił z żoną? – za­py­ta­ła, prze­ry­wa­jąc roz­mo­wę to­wa­rzy­szom.


  – Nie. Skąd to py­ta­nie?


  – Zni­kąd. By­łam cie­ka­wa.


  Phi­lip po­dejrz­li­wie zmru­żył oczy, lecz Ju­stin po­now­nie wcią­gnął go do roz­mo­wy.


  A za­tem Ja­sper jest ka­wa­le­rem. Po­now­nie opar­ła ło­kieć o drzwi i po­stu­ka­ła się pal­ca­mi po bro­dzie. Lan­do pod­ska­ki­wa­ło na ko­cich łbach. Po­trze­bu­je tyl­ko pie­nię­dzy oraz nie­ru­cho­mo­ści, a ja mam jed­no i dru­gie. Cie­ka­we, czy chciał­by do­stać żonę na okra­sę.


  Daw­no temu się przy­jaź­ni­li, a przy­jaźń za­wsze była do­brym pod­ło­żem mał­żeń­stwa. Jane pró­bo­wa­ła kie­ro­wać się uczu­cia­mi w związ­ku z Mil­to­nem, i nic do­bre­go z tego nie wy­ni­kło. Te­raz mo­gła za­ry­zy­ko­wać i po­sta­wić na roz­są­dek. Dzie­więć lat temu Ja­sper od­rzu­cił jej awan­se, obec­nie jed­nak nie cho­dzi­ło o ro­mans, lecz o in­te­res. Po­win­na w wy­wa­żo­ny i ra­cjo­nal­ny spo­sób przed­sta­wić mu pro­po­zy­cję, od­wo­łać się do jego roz­sąd­ku i do­wieść, jak ide­al­nie lo­gicz­na, roz­trop­na i… kom­plet­nie sza­lo­na jest ta myśl.


  Jane opu­ści­ła gło­wę i przy­ło­ży­ła dłoń do czo­ła.


  Le­piej ku­pię so­bie psa i zre­zy­gnu­ję z uda­wa­nia, że nie po­stra­da­łam zmy­słów.


  Na­wet gdy­by zdo­by­ła się na to, żeby przed­ło­żyć Ja­spe­ro­wi swój plan, i tak nie ze­chciał­by się w to mie­szać. A po­mi­ja­jąc wszyst­ko inne, dla­cze­go mia­ła­by wy­zwa­lać się spod wpły­wu Phi­li­pa tyl­ko po to, by pod­po­rząd­ko­wać sie­bie i swój ma­ją­tek mę­żo­wi?


  Lan­do zje­cha­ło z ha­ła­śli­wej Fle­et Stre­et w ci­chą St Bri­de’s Lane. Wie­ża ko­ścio­ła St Bri­de’s rzu­ca­ła dłu­gi cień na bu­dyn­ki po dru­giej stro­nie uli­cy. Za wy­so­kim mu­rem ota­cza­ją­cym cmen­tarz znaj­do­wa­ły się gro­by ro­dzi­ców Jane i Phi­li­pa.


  Wes­tchnę­ła cięż­ko, po­now­nie przy­po­mniaw­szy so­bie, jak przed laty spra­wi­ła im wiel­ki za­wód. Te­raz też nie by­li­by z niej za­do­wo­le­ni.


  Nie zo­sta­nę sta­rą pan­ną.


  Wy­pro­sto­wa­ła się i wzdry­gnę­ła. Po­sta­no­wi­ła za wszel­ką cenę zdo­być wy­ma­rzo­ną wol­ność, a tak­że po­ukła­dać so­bie ży­cie tak, jak bę­dzie jej naj­wy­god­niej. Za­ło­ży dom i roz­wi­nie in­te­res. Po­ra­dzi so­bie, na­wet je­śli nie znaj­dzie mi­ło­ści w mał­żeń­stwie, ani też wiel­kiej na­mięt­no­ści, o któ­rej ma­rzy­ła, czy­ta­jąc skan­da­li­zu­ją­ce ro­man­se po­ży­czo­ne od pani Town­send, wspa­nia­łej mat­ki swo­jej bra­to­wej.


  A poza tym nie po­trze­bo­wa­ła ser­ca Ja­spe­ra. Za­le­ża­ło jej tyl­ko na jego obec­no­ści przed oł­ta­rzem.
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